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Rok XXI. 


Rzad reakcyi. 


Po powtómem rozbiciu się układów o rząd 
egntrowo-lewicowy, który miał być oparty o 
mronnictwa demokratyczne chłopskie t robotmi- 
cze łącznie z PPS, Naczelnik państwa. powierzył 
mye utwcrzenia gabinetu endekowj Włady- 
aławowi Grabskiemu, ministrowi skarbu w b. ga 
binecje Skulskjego. P. Grabski nie przedstawia 
eadmego wybitnego talentu, amå politycznego, 
mi fachowego, a mane powszechnie w kraju 
jego zarządzenia, „regulujące“ maszą, walutę, 
wyrobiły mu opinię — aby Się grzecznie wyra- 
zić — kiepskiego fachowca. P, Grabski, oparł- 
«zy eję o reakcyjną solidarną prawicę Sejmu 
(kiarykalno-endecką), utworzył rząd w 24 gp- 
dejmach, powołując na ministrów mniej więcej 
jawnych lub zamaskowanych endeków. Ende- 
exoklerykalna prawica sejmawą odniosła zwy- 
elęstwo. Intrygi biskupa Teodonowiicza przeciw 
rzydowi chłopów i robotników odniosły ku- 
r ' 


Omera będzie nowy gabinet dla kraju? Do- 
tychczas panuje w państwie zamięszamie. Bu- 
dowe państwa nie postępuje planowo. Konie- 
ryu: był rząd, któryby nakreślił sobie plan 
kany j zdecydowanie według planu tworzył 
pnńatwo. P. Gnabskj oświadczył, że niema pro- 
gemu i robił będzie to, w mu większość Sej- 
mau robić każe. Znaczy to, że w państwie nadal 
bydzie vamował cha:'s, że zamiast postępować 
sagprwód, cofać się będziemy wstecz as do kom- 
pletnej ruiny. P. Grabski twierdzi, ze gabinet 
jego mie jest reakcyjny, To znaczy, ee nie bę- 
dzie wprowadzał reform reakcyjnych Natural- 
aĝe rządy jawnie prawicowe są niemożliwe dziś 
w Polsce, gdya doprowadziłyby do rozsadzenja 
panstwa. Lecz to, że rząd Grabskiego nie ma 
piaiiów na wsteczne reformy, to nie znaczy, 2e 
mbe jest reakcyjnym, Dla reakcył dzjś jest wial- 
kg udobyczą ś to, że nio dopuści do żadnych 
zmian na 8wą njekorzyść, że refirmy demokra- 
tyezne i Społeczne będą w mawieszeniu. A to 
a:w państwie chaos i bezplanowość — to woda 
ra miyn reakcyj, która w zamięszaniu i bez- 
badzie utrwalać będzie swe placówki i opóźniać 
sezwój epołeczny i polityczny ludu pracującego. 

Rząd tem absolutnie długo trwać nie może ł 
nalezy go zastąpić rządem innym rządem ludu 
pracującego, rządem reform spolecznych i u- 
twalenia praw ludu pracującągo. Sejm obecny 
takiego radu nie wyda, gdyz wiekszość w nim 
ma neakcya, korzystającą z usług zdrajców in- 


teresów klasy robotniczej, posłów wybranych 
głosami nieuświadomionych robotników, „chrze 
scijańakjch demokratów“ į enzeterowców. Lewi- 
ca w dzisiejszym Sejmie jest słabą, dzięki zdra- 
dzieckiej polityce Narodowego Związku Robo- 
tniczego i chadeków, którzy podstępnie wydar- 
li robotnikom mandaty, by służyć nimi najczar- 
niejszej reakcyi. 

Interesa klasy robotniczej, mimo małej liczby 
mandatów poselskich — reprezentuje w Sejmie 
Związek Posłów Socyalistycznych, Stronnictwa 
chłopskie — reprezentują dziś w Sejmie zbogar- 
coną burżuazyę wiejską, zapominają o intere- 
sach małorolnych i bezrolnych, których dziś 
brnemią jedynie: socydaliści. Nic dziwnego, że le- 
wica, która mia reprezemtować w Sejmie inte- 
resa lewicy Społecznej, t, j. robotników miej- 
skich i wiejskich, beznolnych j maforolnych jest 
staba, bo poslowie chłopscy ż robotnicze stron- 
nictwa klerykalne i narodowe zdnadziecką lub 
chwiejną prowadzą „politykę robotniczą” U- 
tworzenie zatem solidarnego bloku cenitnowo- 
lewicowego w dzisiejszym składzie Sejmu i u- 
tworzenie rządu lewicowego, opartego o Sejrm— 
jest niemożliwem. 

Sejm ten musi być rozwiązany! 

Zdradzieckie i chwiejne żywioły muszą ani- 
knąć ze Sejmu. Bezroina į małorolna wieś mus 
zdobyć swą reprezentacyę, a nie popierać stron- 
mictw kmieco-burżuazyjnych, robotnik musi 
nopędzić klerykalnych „demokratów“ i enzete- 
rowców i wybrać przy wyborach zdecydowa- 
mych i Szczerych obrońców i przedstawicieli le- 
wicy Społecznej — wydzjedziczonego proleta- 
ryatu. Fałsz musi być zniszczony. Skończyć się 
mesi z Okłamywaniem wyborców. a 

Ale ganim wybory nastąpią, trzeba nam jua 
rządu, któryby kres położył anarchii pasar- 
skiej, reakcyjnej, któryby zakończył wojnę, u- 
rązulował atosuriki, grzeprowadzii wybory no- 
wego Sejmu! Tągo rząd „berzplanowy'"' reakcyj- 
my Grabskiego nie zrobi! 

Dazyć musimy do utwcrzenią rządu uczctwe- 
go, Silnego, ludowego, który chociaż nie będzie 
z większości Sejmu, ale będzie wyrazem pra- 
gmóeń i interesów większością ludu polskiego. 
Bez takiągo rządu egimiemy w chaosie wraz z 
niedołężnym Sejmem i jego reakcyjnymi „bez- 
planowymi" rządami Grabakich, wśród imtryg 
Teodorowiczówi, klerykałów i zdmadziedkich ży- 
wiołów enzeterowskich, M P. 


Na usługach złotego worka. 


Wojna światowa jakkolwiek wycieńczyła kla- 
sę robotniczą ekonom'cznie, to jednak politycz- 


i 
i 


nie wzmocniła ją. — Wpływy socyalizmu wa ; 


wszystkich krajach wzrosły ogromnie. — 
j jest dziś ideą ogromnej 
ści uświadomionego j zorganizowanego proleta- 
ryatu robotniczego. Krocząc pod czerwonym 
sztandarem klasa robotnicza wzrosła w potęgę 
polityczną i wywiera ogromny wpływ na kształ- 
bowanie ustroju politycznego i społecznego spo- 
ieczeńgtw powojennej Europy. Wpływ: ten, wy- 
wiera klasa robotnicza drogą walki klasowej, 
która w ostatn:ch czasach zaostrza się coraz 
bardziej. Potężne strejki wstrząsają podwałina- 
më kapitalizmu, a burzuazya miemało ma kło- 


potu i trudu, by powstrzymać coraz silniejszy ; 
ząqdają- 


napór rewolucyjnych mas roboczych, 
oyrch zupełnego zniesien'a wyzysku kapitalisty- 
amego i przebudowy społecznej w myśl zasad 
socysilizmu, w myśl sprawiedliwości społecznej. 


Wielka, dziejowa ła walka pracy z kapitali 
zmem ogamiająca cały świat cywilirowany 
nie omija i Polski. I w Polsce widzimy zaostnze- 
mia się w ostatnich azasach przeciwieństw! kla- 
sowych j wzmożoną walkę klasową. Wyzysk 
klasy robotniczej potęguje rosnace dzięki prze- 
ciągającej się wojnie paskarstwo, które kosz- 
tem klasy robotniczej bogaci liczną paskarskąj 


'burzżuazyę miejską i wiejską. Uśwtiadomienie 


klasowe mas roboczych wzrosła w Polsce, orga- 
nizacye socyalistyczne rozwijają się potężmie; 


' klasa robotnicza zorganizowana w socyalistycz- 


me partye polityczne staje się potęgą. w państwie 
i ¿ada decydującego wływu na tok spraw pań- 
etwowych, żąda władzy celem uregulowania sto- 
suników społecznych. 

Wzrost siły politycznej ł społecznej klasy robo- 
tniczej wprowadza burzuazyę w trwogę i wście- 


: kłość. Zupełnie naturalny i zdrowy objaw wzro- 
stu siły, uświadomienia klasowego i poezucie 


godności człowieczej, obywatelskiej w szero 
kich masach ludu roboczego przerażona, w oba- 
wi swój pasorzytniczy byt burżuazya polska, 
usiłuje przedstaw) ć społeczeństwu ruch ten, ja- 
ko wzrost barbarzyńsSkiego bolszewizmu. 


Prasa burżuazyjna podnosi alarmy, szerzy 
panikę, woła o organizacyę, o represye przeciw: 
rosnącemu ,bolszewizmowi'* a właściwie prze- 
chw zorgaizowanej klasie robotniczej. Każdy, 
zwyczajny strejk przedstawia reakcya zorgami- 
zowana w szeregach emdecko-klerykalych 1 
konserwatywnych, jako ruch „bolszewicki“ pro- 
wadzony za pieniądze Rosyi sowieckiej! W kra- 
ju powstają wybitnie reakcyjne orgamizacye 
tak zwane „Stowarzyszenia Samopomocy Społ 
cznej" (S. S. S.), które mają na razie za cel, za- 
stępowanie robotników: w czasie strejków. Są to 
jak widzimy organizacye łamistrejkowskie, u- 
trudniające walkę ekonomiczną robotników a 
poprawę bytu a tem samem mpotęgujące walkę 
1 nienawiść klasową. Stowarzyszenia te łami- 
strejkowskie, wystąpiły już czynnie w czaste 
strejku wi zakładach miejskich w Warszawiie. 
W Krakowie w ubiegłą, niedzjelę, reakcya pod- 
jęła próbę zorganizowania w Krakowie +. zw 
„Ligi antybolszewickiej'', co jednak dzięki czuj- 
mości towarzyszy na razie nie doszło do skutku, 
d zebranie oświadczyło się przeciw „Ligom am- 
tybolszewioakim', które są wymierzone przeciw. 
polskiej klasie robotniczej. 

Organizacye te zakładają księża ł inteligen. 
cya endecka, na razie pod skromną nazwą „Sa- 
mopomocy Społecznej". Organizacye te mają je- 
dnak cele polityczne; zamiary reakcyi zdradził 
na niedzielnym zgromadzeniu „referent“ S. S. S. 
„działacz antybolsøewicki“ p. Muttermilch, (by- 
ły żyd, a dziś sfanatyzowany klerykał  „chrze- 
ścijański), który oświadczył, że „Stowarzysze- 
nie Samopomocy społecznej” ma _ zjednoczyć 
chrześcijańskie żywioły, które mają objąć rzą- 
dy. Liga antybolszewic=ka ma w myśl tych. idel 
organizować wszystkie Oddziały!" 

Twierdzenie to, tłumaczy nam jasno zamiary, 
reakcyi klerykalnej i: endeckiej. 

Prócz ruchu organi zacyjnego, reakcya prowa- 
dzi akcyę antyrobotniczą. w prasie, spotwarzając 
ìl lżąc całą klasę robotniczą w Polsce. Z pomię- 
dzy wrogiej prasy wyróżniai się wychodząca w 
Warszawie od dwóch tygodni gazeta, „Rzeczpo- 
spota“ założona przez i za piemiądze Paderew- 
skiego i innych kapitalistów. Pismo to wwalcza+ 
jące Naczelnika państwa Piłsudskiego — wy- 
stąpiło zajadle przeciw klasie robotniczej. (Pi- 
szemy © tem na innem miejscu). Tak w akcyi 
nagomki prasowej, jak i w organizowaniu ta- 
mistrejków, idzie m pomocą reakcył inteligen- 
cya, która miast skupić się w szeregach socya- 
listycznych i wraz ta robotnikiem i biednym 
chłopem walczyć a wyzwoeleni'e pracy — stoi na 
usługach złotego worka kapitalisty i wysługuje 
się klerykalizmowi działając na szkodę wła- 
snych interesów. Prócz inteligencyi gocyalisty- 
czmej, pracującej u całym poświęceniem dla 
wywvwolemia klasy robotniczej, dla socyalizmu— 
liczna rzesza imteligencyi jeszcze stoi po stro- 
nie burzuazyi. Nawiet zdawałoby się niezłomne 
charaktery, wybitmi literaci polscy, którzy do- 
tychczas sympatyzowali z socyalizmem, idą: na 
usługi złotego worka. I tak, przykro, ale po- 
dnieść musimy, że wybitny pisarz polski, nieda- 
wno pono „towarzysz“ Stefan Żeromski, oddał 
swe pióro na usługi plugawej „Rzeczpospolitej" 
Paderewskiego pisma reakcyjnego, bryzgające- 
go błotem ng ruch robotniczy. P. Żeromeki, nie- 
mawachał się nawet ma szpaltach tego GEN 
zaatakować PPS! 

Jak widzimy, buryuazya szykuje się na wi'alkł 
bój » klasą robotniczą. Rozszerzajmy i my na- 
sze szaregi, ubrójmy się w hart i solidarność. 

M. P. 


„ 
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= stny“, lepki od słodyczy jak sztuczny 
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„PRAWO LUDU“ 


Nr. 27. 


Reakcya pragnie 


krwi robotniczej! 


A biskup Teodorowicz błogosławi wrogów robotnika! 


Arcyb. Teodorowicz kocha prasę całem swem 
nie tyle chrześcijańskiem ile klerykalnem ser- 
cem, kocha i rozumie jej zadania. 

Przeczytajcie jego natchniony, zaiste „złotou- 
miód, 
wstępny artykuł o zadaniach prasy w Nr. 1 
„Rzecpospolitej"'. Tam dostojny arcypasternz — 
mmalazłszy chwiię wolną od zajęć antybelweder- 
skich — błogosławi Swe dziecię w czułych sło- 
wach: 

— Prasa, powiada dosłowmie, 
Boża*.., 

— Prasa, ciąpmie w uniesieniu, to — „Aposto- 
bat“... — Praga, woła w zapale — to jak gdyby 
kwiat wonny, co każdego dnia zrana rozkwita, 
a wieczorem więdnie... 

Czuły i słodki jest ten arcypasterz ormiański, 
sunący z brewiiarzem jak cień wysoki, przez a- 
èeje ogrodu sejmowego, wznosząc ciche modły o 
utrącenie rządu centrowo-lewicowego. 

Albo posłuchajmy go na posiedzeniu komi- 
syi konstytucyjnej, gdzie „apostołuje' przeciw 
ko demokrmacyi. Zazwyczaj milczy i zerka tylko 
do brewiarza, rozmyślając pokornie jakąby np. 
można było korzyść zbożną wydoić z cofnięcia 
się wojska na Ukrainie. Ale gdy chodzi o de- 
mokracyę!... już jest na placu boju, już sączą się 
słowa lepkie, rzekłbyś klejem posmarowane. 

Chodzi np. o podniesien:e wieku dla biermego 
prawa wyborczego. Aby nie byli wybierani do 
Sejmu młodzieńcy 21 lub 25 letmii, lecz mężowie 
30-letni. W imię Moralności (oczywiście) arcypa- 
sterz jest za, wiekiem 30 letnim. 

Albowiem, lepią się słodkie słowa wymowy, 
pamiętajmy, że na wiszystko mamy patrzeć ze 
szczytnego punktu widzenia „wychowłamia ma- 
rodowego". Zaiste, cóż przyjdzie, koledzy naj- 
milsi, z tego, jeśli młodzież nasza w wieku tak, 
poniekąd — młodym — będzie targana ambicyą 
miezdrową? Aczkolwiek wszyscy nadzieje swe 
w młodzieży pokładamy, to jednak zaiste z pun- 
ktu widzenia najwyższych — pomiekąd — dóbr 
dA gdyż dóbr moralnych... 

I tak dalej. Każda dewotka, by się załzawiła i 
dała się przekonać tej słodyczy. 


to — a „Sł użba 


" . Albo mown chodzi o wybór Naczelnika. Pań- 


stwa. Kto ma wybierać? Lud!? Przenigdy! Wy- 
bierze Piłsudskiego... Odkręca się kurek miodo- 
ciągu i już płynie słodka barkarola: 

— Koledzy miajmilsi, wszakże wszyscy znamy 
tud nasz kochamy. Ten ludek dobry i wierny, 
katolicki, pobożny. Zaiste jednak jest an — po- 
wiedzmy to otwarcie, nie bójmy się prawdy, 
najmilsi — zaiste jest on (..arcypasterz dostoj- 
nie wzdycha)... jest on zmienny! Zmienny jest 
jak kobieta. Zallste bowiem — „kobieta gemien- 
na jest“... (skąd om to wie?“ — myślą członko- 
wie komisyi'). I czyż temu, aczkolwiek wierne- 
mu, jednak — niestety — (wzdycha) zmienne- 
mu ludowi możemy powierzyć tę tak wielką — 
poniekąd — misy sye obioru Naczelnika ?.. 


I płyną dalej słodkie ruczaje słodkiej wymo- 
wy słodkiego arcypasterza. „Służba Boża”, „A- 
postolał'*, „Moralność* narodowa — oto cale, 
drogi, naszego posła-arcypastemza. 

Z ufnościg więc biorę numer organu arcypa- 
sterskiago „Rzeczypospolitej“ do ręki. Czytam 
artykuł „Ślepi', Ślapi — to klasa robotnicza. 
Czytamy — zaiste — następującą ciekawą cka- 
rakterystykę polskiej klasy robotniczej (całej 
klasy!): 

„„Waacholstwo, potworny ega zm klasowy, 
materyalizm, konszachty z wrogiem, zdza- 
da państwa — oto w najogólniejszych sło- 
wach rysy bratniego pokrewieństwa pomię- 
dzy owłoczesną klasą szlachecką a wspól- 
czegmą, klasą. robotniczą". 

Cała więc klasa robotnicza prowadzi z wro- 
giem komszachty, cała klasa popełnia „zdradę 
państwa“ — zapewnia organ słodkiego arcypa- 
sterza. I znowu dalej: 

„Dzisiejsza klasa robotnicza pod wodzą 
socyalistów a kierunkiem Żydów — to ta 
sama szlachta z doby upadku pod wodzą 
magnatów a kierunkiem Niemców. Ten 
gam tłum rozwiecowany, rozogniony, podju- 
dzany, warcholący, beznadziejnie tępy i Śle- 
py, po trzykroć ślepy. 

„Niema tu już miejsca na skargi i na 
Skargów — i niemia czasu, Slepi pod wodzą 
wrogów liczebną siłą czerni spychają naród 
do grobu.“ 

„Beznadziejnie tępa klasa robotnicza „spycha 
naród do grobu“. Czy słyszycie, bnacia najmilsi? 

Cóż robić arcypasterzu dostojny? 

Czytamy dalej wyraźnie: Uwaga! 

„Tylko czyn może nas uratować (1). Tyłko 
siła widzących, która pochwyci wodzę i za- 
władnie siłą ślepą. 

Omi — Satani, dziś tą siłą ślepą 'whada- 
jący, otwamcie głoszą, ke panowanie swo 
poprzez czerwone morze krwi osiągną (??). 
Wiedzmy i my, widzący, be już obecnie í 
dia nas innej drogi niema, Wina niech spa- 
dnie na głowy tych, którzy do tego romstaju 
doprowadziili'', 

Niema więc zaiste jnmej drogi w walce € „eza- 
tanami*, jak droga „poprzea czerwone zaorse 
krwi“. „Tylko czyn!“ ( Ten arcykewawyj) — wo- 
ła ałlrcypasterz. 

„Tylko siła widzących! 

Tylko „wodze pochwycić". 

Dostojny arcypasterz podnosi sautanmę i zabie- 
ra się do kroczenia „przes czerwone  maOTHe 
krwi“ — robotniczej. Zajete, bracha najnajlsi, fe- 
nej drogi niema, 

Nikt jeszcze nie dopisywał się w naszej nawet 
ultra-zamachowej prasie do takiego uwielbfe- 
nia zamachu („wodze chwycić"), „Bity“, „krwś”!! 
Nikt jeszcze ne bluznął w oalą klasę pracującą 
takim md Je] posądzeń (a Tl 


cemi wyzwiskami („beznadziejnie tępa“)... 

Trzeba było zaiste aż ukazania Się Organu ar- 
cykiskupiego, ażeby zakwitły te „kwiaty“ co- 
dzienne dziennikarstwa; aby rozległo się to na- 
woływanie do zamachowiego „apostolatu“; „aby 
odprawiome tę krwawą; .słuńbę Bożą“, Jak na 
zwuł amcypasterz dziemnikarstwo. 

Propagandy krzyżowej wyprawy ną Klasę ro- 
botniczą jako „szatana“ jeszcze nie było! — 
Jeszcze nikt nie był na tyle zuchwały. 
aby zaprononować budującej się Połsce, budu- 
jącej się w pierwszym rzędzie rękami robotni- 
czemi — wykąpanie Się w „czerwonem morza 
krwi robotniczej", 

Ale dostojny arcypasterz błogosławi! Wziwsi 


krucyfiks... „Niema czasu — woła, „IJzataa i” 
jdą! „Innej drogi niema*". 

I błogosławi „Rzeczpospolitą“ na krwawy 
„CZYM "be K. Cz. 


Skład nowego gabinet": 


Naczelnik państwa mianował gabinet tiniai- 
strów w mapgtępującym składzie: 

prezydent ministrów i minister skarbu: Wha- 
dysła'w Gnabski, 

minister spraw. zagranicmych: Eustachy ks, 
Sapieha, 

minister spraw wojskowych: gensnał posia 
nik Józef Leśniewtski, 

minister wyznań i oświecaniaą publiczneze: 
Tedeusz Łopuszański, 

minister rolnictwa: dr Franciezek Bujak, 

minister kolei: dr Kazimierz Bantel, 

minister poczt: Ludwik Tołłoczko, 

minister robót publicznych: p, Gabryel Naru- 
tawicz, 

minisier aprowizacyi: p. Śliwiński. 

Tymczasowi kierownicy: 

ministerstwo spraw wawnątrzmycih!: 
czyńskii, 

minjetenatwo sprawiedliwości: Jaa Morawski. 

ministerstwo przemysłu a handlu: Antoni Oi 
Bzawiak i, 

ministerstwo vdrowia publicznego: dr W iboki 
Chodźko. 

Decyzyg co do powołania ministrów praey i 
opieki społłacemej, sztuką i kultury oram byżeg 
dejelnicy pruskiej następź pódmiej. 


Józeś Ku- 


KONFISKATA „PRAWA LUDU". Ostatni re- 
mer „Prawa Ludu“ został przez krakowską pro- 
kuratoryę skonfiskowany za artykuł przeciw 
wojnie, artykuł ten, przedrukowaliśmy w atre- 
szczeriiu z warszawskigo „Spółdzielcy“, gdzie 
przed dwoma tygodniami był wydrukowany p 
„Wojna a kooperatywa'". W przedruku ze zmie- 
mą tytułu uległ konfiskacie w „Prawie Lude“. 
CharakteryStyczne, że to, co przed dwoma tygo- 
dniami było legalnem w stolicy państwa w War 
szawie — stało się „niebezpiecznem* w Krako- 
wie! Czyżby prokurator warszawski mniej byt 
dbalły o lcsy wojny, jak prokurator krakOowaki? 
Po konfiskacie zarządziliśmy nakład drugi | 
przepraszamy Czytelników za Spóżźnienie, 

Redakcya „Prawa Ludu". 


M LEVEL. 


KŁUSOWNIK. 


Nazywał się Madek; był ito silny i dorodny 
chłapiec. Nią wiosne pasat komie z okolicznych 
folwarków, z nastaniem zaś lata: udawał się na 
niwo. Codzień w pośród chylgicych się pod po- 
iwiiewem iwiiatru kłosów. zillamy patem, z roziwiar- 
tą na piersiach koszulą, postępował, 'kałysząc 
się, miarowym krokiem naprzód i 'w tak z cho- 
dem wymachiwał rękami. Nie patrzył jednak na 
cienikiia, kładące się z przeciągłtym: szelestem je- 
diwabiu łodygi; całą. jego uwagę pochłaniała od- 
kryjwająca silę śladem jego kosy; ziemia, -zasfianai 
tu i ówidzile kamykami, najeżonk/ gęstą, złotawą, 
ściermię, gdzie miiędzy bruzdami, w cieniu, ptac- 
two ściieliiło swoje gniazda. Wstnzymywał nagłe 
swą kosę, gdy wystraszone jego ciężkiem stą.pa- 
niem uciekały młode kuropatwy, próbując swych 
wątłych jeszcze skrzydełek. I wtedy. wi głębi jega 
jesnych odzu mażna było dostrzedz jakby rze- 
mne spojrzenie, śledzące mała stworzonka * 
pieszcząca ich gniazda. 

A jednak był to zaiwiołamy ktusownmik, znamy (w 
całej okolicy, postrach wszystkich myśliwych 
na dziesięć mil dookola. 

Skoro tylko w: sierpniu na EA wsi uklar 
zały się obwieszczenia o otwarciu polowamia, za- 
przestaiwłał wszelkiiej pracy, spędzając swój czas 
na uwińijaniu się po polach, 'wliedząc lepiej, aniże- 
bi ktokolwiek o kryjówkach ii tegawiiskach wszel- 
kiego rodzaju zwienzyny: o jamach króliczych, 


o kotlinach zajęczych, hreczkach, gdzie nocują | 


pmzepfórkii A kiedy noc zapadła, zat zak Się 
iw gaszcze leśne z ukrytemi pod. surdutam łapka- 
mi ii sidłami, i wragat do domu z qwlocami awo- 
ich łowów na plecach mie prędzej az gwiazdy 
przybładły, aż świt na "wschodzie mzaróząwił 
niebo. 

Dwa, czy trzy razy złapano ga na gomącym u- 
azynku; poddał się bez oporu, spoglądając z ue 
śmiechem na rozżartych dozomcójwi. 

- Szkada! — mówił Madek — wypatrzyłem 
twłaśniła stadko samm. Powiedziałbym wam gdzie 
one Są, ale nie patrafilibyście ich znaleźć. 

Później, stawał przed trybunałem, jaa akawiany. 
mówiilł odprowadzającym go do aresztu żamdar- 
mom: * 

— To żadna hańba! A wneszdie, ca chcecie, 
mam to już wie krwi; lubię polowanie! 

Z aresztu wychodził bez żalu, a odwet gwój 
ograniczał do zdjwojonych w. swoich kłusowni:- 
czych wyprawach wytrwałości ti zręazmości. 

Mówiilano mu: 

—. Czy nigdy się już nie poprawiisz? 

— A to po co? Sobie tylko żle robię... Ah! gdy- 
bym był żonatym... 

I tak, podczas gdy jego młodość ii zręczność rar 
wracały iwi głowie dziewozętom, jego uprzejmość 
i dobroć sprawilaty, że wszyscy ludzie we wsi 
patnzyli! pobłażliwie na jega namiętność. 

Miał jednak jednego nieprzyjaciela. a tym 
był pan zamiku, który ze szczególnem upodoba- 
niiem kazał go prześladować swoim złym, okru- 
tnym dozorcom, skarżyć do sądu. Często zacho- 
dziły między nimi spory. | 


t 


— Ależ, panie hrabio, ograniczemia w: polo: 
waniu nie rozurniem. Zwierzyma nalezy 
wHazystkich; to tak, jak słośce od Boga. Na gww- 
ich polach tyle pan posiada wszystkiego, ve bir 
tego, co nad niemi łata i po nich biega. może aig 
pan obejść. 

- Takie prawo, Madek, takie prawo. 

— Złe ta prawo, panie hnablio. 

— Trzeba mu się przecież poddać dapóki nie 
zostanie zmienione i upnzedzam cię, żekażę te- 
raz strzelać do kłusowmiikólwi. 

— Nie , tego pam: nie zrobi. 

„Otóż pewnej nocy, kiedy buszował po lesie, 
dostrzegł nagle krótki blask w krzakach, noz! 
słiię stnzał ii słyszał, jak dokoła niega gałęzie i ii- 
ście obsypały śróty. 

Ufny w swbją. siłę, chciał już nzucić się na nà- 
pastnika, ale ma szczęście w ozas się jeszoze ;o- 
łapał, odgadł zasadzkę, zrazumiał, że zabito by 
go bezbronnego, jak psa. W tnzech susach by! w 
gąszczu, pucił się cwałem i wt paru minutach 

znalazł się w domu. 

Tym razem pogorszyła się A 55 (ray hy 
znów zaczął — albo zrobionoby z niega Kalske. 
albo uniesiony gniewem, mógłby to już zwykle 
przekroczenie ustawy łowieckiej i nie skończy 
łoby się na kilku dniach aresztu; stamąłby jako 
morderca przez sądem... Nie, to nie! 

Przestał uganiać po polach i lasach, wziąl się 
do pracy i o kłusowntotwie, zdawało się, Zapom - 
miał. W tym samym czasie zakochała się w rum 
córka bogatego goaspadarza. A że się ustat yal 
ż waale nie był próżniakiem, małżeństwia łatwo 
przyszko do skutku. (Dokończenie nast.). 


Nr. 27. 


„PRAWO LUDU" 


Co się dzieje w Rosyi. sowieckiej? 


Duni członkowie delegacyi angielskiej. któ- 
ra miata mbadać stosunki w Rosyi sowieckiej, 
powrócili już do Anglii. Są to Ben Turner i Tom 
ham. Pierwszy był przewodniczącym delega- 
cyi. zaożomej w 10-<iu osób i przywiózł ze sobą 
sprawozdanie, podpisane przez wszystkich 
członków dełegacyi. = 

W rozmowie z dziennikarzami Turner o- 
awtadczył co następuje: „Co do teroru, to był 
ister czerwbny i bolszewiccy przywódcy twier- 
tej, że gwałtu używać będą dopóty, dopóki i- 
nieje możliwość komtrrewolucyi i dopóki woj- 
wa g Polską trwa. Twierdzą oni — ja o tem nie 
w]ern — że są otoczeni przez szpiegów i zwolen- 
ników dawnego ustroju. W prasie pisamo, że o- 
fiarą czerwonego terroru padło 10000 osób. Urzę- 
dowa liczba nam przedłożona podaje 8.500, a 
większość miała być skazana za zdmadę w ty- 
tach armii w czasie ofenzyw Denikina i Kołcza- 
ka. Bolszewicy twierdzą, że czerwony teror jest 
tylko oipowiedzią na teror biały, stosowany 
przed nizni. Przed ofenzywą polską zaniechano 
kary smierci, teror ustał. Ale teraz przywrócono 
kare śmierci. 


Dejegacya miała zupelną swobodę ruchów i 


badar. Warunki fizyczne i materyalne kraju: są 
ule. Jest wielki brak żywności i ubrań, surow- 
owi j transportu. Było milion wypadków ty- 
fnan lvEiące — malaryi i ospy, a niema leka- 
szy. W Petrogradzie i Moskwie jest ostry głód, 
powodowany po części brakiem transportu. Po- 
*iedziałbym, że jest tam 50 procent głodują- 
cheh. aczkolwiek każdy otrzymuje pnzepisane 
minimum Gywności. 

ldealizm bolszewików jest bamdzo dobry, ale 
ei nie mogą zmienić natury ludzkiej zapomo- 
og dekretu, albo w przeciągu kilku lat. Trzeba 
będzie pokodemia, łub dwóch dla częściowego u- 
rzexzywistnienia ich ideałów. Sądzę, re prze- 
trmyinają, ale ze zmianami swych celów. Nie 
wae odbudowania monarchii, ani kapitali- 
zm w jego dawnej formie, ale nie sądzę, aby 
mish indywidualizm, albo wjprowadwili całko- 
waty komunizm przez jedno lub dwa pokolenia. 

W Rosyi wielki jest rozdzjał między m astem g 
wańg. Miasta zależą pod względem żywności» 
wyra od wisi, a wies zależy od miast pod wzglę- 
dem innych produktów. Miasta nie mają obe- 
œw nic do eaofiarowania wsiom, które wza- 
miau nie chogi dostarczyć bywności. Rząd so- 
wiecki robi wielkie wysiłki, by przezwyciężyć 
te armudności. Sądzę też, że dawny ustrój rolny 
nie powróci jud w Rosyi. Jest prawdopodobień - 
«two, że powstanie coś wi drodze sStowarzyszen 
« baściańskhch. 

Na zapytanie, czy włościanie są przeciwni bol- 
asewizmowi Turner odrzekł: „Powiedziałbym, 
$e ludność rolnicza nie jest w zupełnej zgodzie 
5 korrunizmem. W dwóch wielkich ośrodkach 
Iadności, w których byłem — w Petrogradzie, 
".ęcej głodującym od Moskwy — większość lu- 
ności podtrzymuje rząd bolszewicki '. 

Na zapytanie. czy malazi dowody tyranii bol- 
aneruickiej, Turner odparł: „Nie można mówić 
a tyramii, ami o despotyżmie. Jedt dyktatura, na 
którą się zgoldzomo. Znaczna ozęść ludności na 
wsi, tak samo jak w miastach popiera mowy 
mgd, a mniejszość jak się zdarzą w innych kra- 
rach mwvwiera wpływ na ogół ludności. Bolsze- 
wey czynią wielkie wysiłki w celu wprowadze- 
um mowego ustroju, ale okoliczności i natura 
ludzka przeważnie są przeciwko nim. Wierzę, 
pe w niektórych kierunkach zwyciężą j że da- 
ris stan rzeczy nie powróci już, ale oni będą 
uausicii poczynić ustępstwa zarówno ‘w sapra- 
mach nuędzynarodowych, jak tesa wewętrznych 
trrzdmoSci 

Bolsyewicy spotykają się z gwałtowną opozy- 
öy Gocyalnych demokratów, oskarżających bol- 
wmeyńików o aniszczenje wolności osobistej. Ale 
nawet soc. dem. podtrzymują rząd obecnie 
wskuiek ofeneywy polskiej. Rządy Europy wiel- 
ki pomałniły błąd, popierając awanturę polską. 
ivoprowadzjły do jedności rosyjskiej, tak, iż 
wszystkie elementy połączyły się w obronie rzą- 
dn, póki wojna nie zakończy się- 

Rosya jest gotowa do wzmoawiiemia handlu z E- 
wropę, ma olbrzymie zapasy lnu, dużo zboża i 
200 ton platyny, jakoteż znaczną ilość złota. 
tehoma są płacić gotówkę, ale są trudności 
was TOWe. 

Streszcnając wywody swe Tumer rzekł: „Gdy 
ueLzie pokój, blokada będzie zniesiona, a sto- 
sunki handlowe ze światem zostaną! wznowione, 
hasya będzie za kilka lat b. bogatym krajem. 
ladzie atojący nia czale rządów mają duše zdol- 
m'ść w driadzinie podniesienja produkcyć. Je- 
dypaym hapten jest podniesienie wytwórczości, 


wszystkie pisma i mowy o tem tylko prawią. 
Wyznaczają nagrody tym, co więcej pracują, a 
zmniejszają: nacye żywnościowe tym, co pracują 
poniżej normy. Niema strejków, ponieważ rząd 
nie chce. aby strejki były. Niema tej wolności 
przemysłowej, jaką mamy u siebie. W istocie, 
niektóre z ich przepisów! odnośnie do produkcyi 
1 zakaz strejków uradowałby serca naszych 
przedsiębiorców. ale nie podobają się ani mnie, 
ani niektórym z kolegów! naszych". 


Zfrontów bojowych. 


CIEŻKIE WALKI Z BOLSZEWIKAMI. 

Od kilku dni trwają zaciekle ataki bolszewiic- 
kie, szczególnie na froncie Poleskim. Nieprzyja- 
ciel skupił tu znaczne siły, wysyłając w ogień 
najlepsze pułki komunistyczne. Cała linia from- 
tu od północy aż do odcinków  podolskich, ð- 
bjęła gwałtowną walką. w której bolszewicy a- 
takują, my zaś jesteśmy w defenzywie. Ataki 
bolszewtckie prowadzone są a bezwzględnością. 
Bolszewicy ponoszą w tych walkach 
straty. 

Komunikat sztabu generalnego wojsk pol- 
skich z 28 czerwca donosi, że po kiłkodniowych 
daremyvch próbach przejścia przez rzekę Słucz 
udała się nieprzyjacielowi po zawziętych wal- 
kach przerwać nasze pOzycye i wejść liczną 
kawaleryą na zachodnią stronę rzeki. Na Po- 
dolu oddziały naszej piechoty pod dowództwem 
generała Krajeskiego rozpróczyły koncentru- 
jące się do ponownego ataku na Starą Sienia- 
wę oddziały nieprzyjacielskie. 

Na Polesiu po zaciętych walkach oddziały 
nasze celem skrócenia frontu wycofały się na 
Tozkaz z Moryrza i Kalenkowicz. W rejonie O- 
leska oddziały nasze prowadzą. energiczną a- 
kcyę na wschód od rzeki Ugorki. W rejonie Ki- 
szyna silne oddziały bolszewików zostały od- 
parte, przyczem wzięto 4 działa, 8 karabinów 
maszynowych i znaczną ilość amunicyi. W 
krwawych walkach koło Pergi zginął dowódca 
74 brygady bolszewickiej. Na odcinku tym w 
ciągu dwóch dni ostatnich  nieprzyjacieł po- 
niósł ciężkie straty. W rejonie na zachód od 
Zwiahla piechota nasza, która po przerwaniu 

przez kawaleryę Budiennego naszego frontu 


przyjacielskie prowadzone wzdłuż toru kolejo- 
wego ŹZmerynka—Bar i popierane przez trzy 
pociągi pancerne, zostały odparte przez naszą. 
piechotę, z wybitnym wipółudziałem artyle- 
ryi ciężkiej a lotników. 


Rozmaitości. 


ORYGINALNE KURNIKI. Gazety amerykań - 
skie podają opis nowczesnych kuotników, zbu- 
dowamych przez pomysłowego właściciela je- 
dnego z folwamków amerykańskich. Oto zasto- 
Bowanie najnowszych udoskonaleń techniczych: 
Niejak | Robert Maxton postamowił nia trzyniać 
takich kur, które jaj nie niosą. Dokonał przeto 
oryginalnego wynalazku, a mianowicie zbudo- 
wał kurniki „najnowszego systemu", polegające 
na tem, że gdy kuna zniesie jąjko, odzywa się 
natychmiast dzwonek elektryczny, który zawia- 
damia o tem właściciela folwarku, siedzącego 
sobie iajspokojniej w saloniku z cygarem w u- 
stach i zajętego czytaniem gazety. 

Kumik jest tak urządzony, że gdy kura wej- 
dzie, kury nia wypuści. Pod kurnikiem znajdu- 
je drzwi i kura nie może już wyjść stamtąd, 
dopóki właściciel, albo jego „delegowany“ nie 
przyjdzie i kury nie wypuści. Pod gmiazdem 
znajduje się przyrząd, który pod ciężarem mie- 
siomego jajka powoduje połączenie drutów 
dzwonka elektrycznego, który daje sygnał w 
mieszkaniu, Właścicjel spojrzy tylko na tabli- 
czkę sygnałową i wie, że kura Nr X zniosła 
jajko i czeka ną wypuszczenie na wolność. 


©. JE] 
Oświadczenie. 
Ja niżej podpisana oświadczam, że więcej w 
politykę mięszać się nie będę, agitacyę czeską 
daiej prowadzić nie myślę. Ktoby jednak mię 
posądzał o działalność polityczną przeciw pań- 
stwiu polakiemu ścigać go będę aqadownie. 


(iręgowy Zand pracowników rolnych 


(małorolnych, bezrolnych, pracowników dwor- 
skich) odbędzie się w Tarnowie, 4 lipca o godz. 
10-tej przedpołudniem w sali „Sokoła I“. Na po- 
aządku dziennym: 1) Zjednoczenia pracowników 
wsi Małopolski, b. Kongresówki i Cieszyńskiego 
w Cemtralnym Związku w Warszawie; £) Lud 
pmcujący wsi a reforma rolna i ochrona spo- 
łeczna; 3) Ropbotnjczo-chłopskie Stowarzyszenia 
spożywcze; 4) Wnioski. 

Ma4orolni, bezrolni i fornale jawcie się licz- 
nie! — Za PPS: Sekcya Związku chłopskorobo- 
tniczego. 


Przegląd polityczny i społeczny. 


ZWYCIĘSKIE ZAKOŃCZENIE STREJRU 
WARSZAWSKIEGO, Strejk robotników w Za- 
kładach użyteczności publicznej zakończył się 
zwycięsko, Robotnicy uzyskali podwyżkę płac 
do 75 procent oraz dodatek 33 procent za maj, 

KOALICYA NIE ŻADA JUŻ WYDANIA WIL- 
RFLMA. Z Londynu domoszą: W odpowiedzi 
na interpelacyę w Izbie gmin oświadczył Lloyd 
George, że wobec odmawy ze strony rządu ho- 
londerskiego, mocarstwa sprzymierzone zaprze- 
sialy zabiegów mających na celu wydanie eks- 
cesarza Wilhelma, którego miejsce pobytu mie 
przedstawia jednak rękojmi dostatecznych, 

NOWY GABINET NIEMIECKI. Kanclerz Rze- 
szy przedstawił parlamentowi nowy gabinet i 
wygłosił mowę programową. Posiedzenie par- 
lamentu zostało przerwane do dnia 5 lipca z po- 
wodu konferencyj w Spaa, 

ZNIESIENIE POWSZECHNEJ SŁUŻBY WOJ 
SKOWEJ W NIEMCZECH. Niemiecki minister 
sprawiedliwości, wezwany do wydamia orzecze- 
nia, czy potrzebne jest powzięcie specyalnej u- 
stawy, aby znieść powszechną służbę wojskową 
w Niemczech oświadczył, ig powszechna słus- 
ba wojskowa jest zniesiona przez niemiecką 
konsitytucyę, wobec tego nie potrzeba sadnych 
specyalnych ustaw, których gda najnowsza 
nota koalicyi. 

RUCH KOMUNISTYCZNY W CZECHACH. 
Dzieniciiki donoszą z Kłladna, ee stanęła tam 
praca we wSzystkich zakładach przemysłowych. 
Obicie Muny (przewódcy czeskich komumistów |. 
spewodowało wśród robotników niesłychane 
podniecenie. Robotnicy odgrażają się, że poma- 
Szerują na Pragę, — Dzienniki ołomunieckie 
twierdzą, że sytuacya jest bardzo groźna, Wła- 
dze wdrożyły emeqrgiczne śledztwo w sprawie o- 
bicia Muny, 

Na posiedzeniu mężów zaufania robotników 
zastamawiano się nad stanowiskiem obicia Mu- 
ny. Uchwalono 12-godzinny strejk generalny. — 
Dzienniki donoszą, że robotnicy w całych Mo- 
nawach planują urządzenie takiego strejku. 

CO MÓWI BRUSIŁOW O POLSCE? Wycho- 
dząca w Moskwie „Krasnaja, Gazeta“ zawierą 
wywiad z generałem Brusiłowem, który nawią- 
zując do akcyi polskiej na wschodzie oświad- 
czył: 

„Polacy idą do Rosyj, ażeby urzeczywistnić 
swój ideał polityczny, a mianowicie — Polskę 
od morza do morza. Nie możemy pozwolić Po- 
lakom, aby wleźli na kark chłopu rosyjskiemu, 
nie możemy zgodzić się z ich punktem widze- 
nia, iż dla samookreślenja narodu niezbędny 
jest jego podbój". Dalej Brusiłow stwierdza, iż 
wydana przez niego odezwa przyniosła skutek 
pożądany, bowiem zgłosiło się wielu ochotni- 
ków do walki z Polską, Są to oficerowie uwol- 
nieni z więzień i obozów koncentracyjnych." 

MIEDZYNARODOWY ZJAZD MARYNARZY, 
14-go czerwoa w Genui zakończyła swe prace 
przedwstępna konferencya międzynarodowa ma 
rynarzy, której zadaniem było opracować żąda- 
nia i wnioski na specyalny kongres Ligi Namo- 
dów, poświęcony sprawom żeglugi i interesom 
marynarzy. Delegacj uchwalili zażądać od Ligi 
Narodów 48-godzjmnego tygodnie pracy, pozo- 
stawiając szczegóły wykonania tej uchwały u- 
znaniu poszczególnych państw, Praca w portach 
ma trwać 44 godziny, Płaca ma być dokonywa- 
na w jednej walucie w celu unikania rógnic 
kursu. 

WYBORY DO RADY MIEJSKIEJ W BERLI- 
NIE dały w wyniku 126 mamdatów socyalistom 
obu kierunków, a 98 mandatów partyom bur- 
zżuazyjnym, Berlin jest więc, tak, jak dotych- 
czas twierdzą socyalizmu. Niemawiśli otrzymali 
88 miejsc, większościowcy (którzy wkrótce zo- 
stać mogą mniejszościowcami, a w Berlinie już 
nimi są od początku rozłamu) — 38. 


BELGIA. Socyaliśej uchwalili wozstać w koa- 
diey rządowej. 


å 


„PRAWO LUDU“ 


GWAŁTY CZESKIE. Biuro prasowe komitetu | na ustępstwa, natomiast wszczyna on akeyę 


plebiseytowega spisko-orawskiego komunikuje: 
Na pograniczu Spisza 4 pograniczu Orawy zapa- 
nowały stosunki, przypominające formalnia 
star wojenny. Po nocach słychać strzelaninę 
czeskich bojówek, urządzających obławy nocna 
na polskich działaczy i teroryzujących ludność. 
W. okręgu haligowieckim żamdarmerya czeskia 
wpadła do domów, w których mieszkają dzia- 
łacze polscy, i bije gospodarzy kolbami za to, ża 
udeialeją im mieszkania. W ten sposób potłu- 
czono Jana Regieca ze Szwabówi Dolnych, oraz 
Julluszą Bochniarza z Haligowic. Bojowcy cze- 
scy. odgrażają. się otwarcie, że wszystkich oby- 
wateli Spisza, którzyby się odważyli głosować 
aa Polską, wymordują. Wieczorem i nocą nikt 
mie odważa się przechodzić z Polski na stronę 
gpiską, gdyż bojówki czeskie urządzają natych- 
miast na przechodzących mapad. Jeżeli się nie 
zdoła zapewnić bezpieczeństwa Polakom na 
Spiszu, to trzeba się będzie przygotować na naj- 
gorsze następstwa- 

STREJK W KARWINIE. Sześciotygodniowy 
strejk grników polskich w Karwinie osiągmął 
swój cel: ruszył om sprawę Śląska z martwego 
punktu, zrobił ją głośną tak, że echo tego, co się 
działo ma Śląsku, doszło aż do Parvża, przy- 
owymił się da zdyskredytowania rządów p. Man- 
nevillea, a przedewszystkiem . uniemożliwił 
przeprowadzenie plebiscytu w tych warunkach, 
jakie otworzyli Czesi przy poparciu i z wolą ko- 
misyi alianckiej w Cieszynie. Strejk xarwiński 
połączony był z ogromnemi of'arami dla Polski. 
Polska, tracąc przydział węgla cieszyńskiego 
qkutkiem 6-tygodiniowego trwamia strejku stra- 
ciła dotąd 120.000 tom węgla i 20.000 tom kiokisu. 
Cały przemvsł śląski a po części i poznański 
pcniósł wielkie szkody, szkody poniosły takze 
gamie kopalnie karwińskie, pozostając tak dłu 
go w bezczynności. Wielkie ofiary ponieśli sami 
górnicy, pozostając dotychczas już 6-ty tydzien 
w ofiarmej walce, pozbawieni zarobku. 


REWOLUCYA W IRLANDYI W Irlandyi wre ; 


wojna, jakiej nigdy jeszcze tam nie było. Wy- 
starczy przeczytać wiadomości z „placu boju”, 
oadncszące Się np. do okresu tygodniowego z po- 
łowy inaja, aby przekomać się o niesłychanej 
gaciątości, z jaką toczy się walka pomiędzy Ir- 
łandyą a Anglia. W czasie tym powstańcy ir- 
Iandzcy szczególnie zajęli się akcyą podpalania 
ł mszczenia budynków, zamieszkałych przez po- 
dłcyę 1 wojsko, jakloteż wszelkich dokumentów 
urzędowych. 68 baraków zniszczono, zaatako- 
wano 25 urzędów podatkowych ji kilka dworów. 
W bŁrabstwie Dublin zniszczono 7 baraków, zaś 
w Ulsterze zapanowała powszechme niszczenie, 
Podpalono lub spalono baraki w 18 prowincyach 
ma ogólną liczbę 32, Ratusz w Maygnooth, któ- 
ry miał być zajęty przez wojska, zburzony zo- 
stał bombami. 

Rząd angielski odpowiadal, oczywiście, repre- 
dyamj. Kanclerz lord Birkenhead zapowiedział, 
ao wiszelkie źródła ł środki krajowe zużyte będą 
dla zaprowadzemia „prawa i porządku“ w Ir- 
landyi i dła uniemożliwienfa akcyi, zmierzają- 
cej do derwania Irlandyf, która to akcya obec- 
enie rozwija się w tym kraju. Znaczne siły woj- 
akowe wysłano już tam, jeszcze więcej wysyła 
8ię, a jeszcze więcej wyśle się w razje potrzeby. 

Starcia- zbrojne między powstańcami a woj- 
aiem i policyą są na porządku dzieanym, Ofia- 
zy æ obu strom są ciężkie. 

Z NMI-EJ MIEDZYNARODÓWKI. Niezawiśli 
socyaliści Niemiec na mocy uchwały kongresu 
w Lipsku, wysłali list do Moskwy w sprawie 

warunków zjednoczemiaą socyalistycznego. Po 
kilku miesiącach Zinowjew odpowiedział dłu- 
gim listem, skierowanym równocześnie do ko- 
zaunistów i do „wszystkich robotników' nie- 
amieckich, w którym starą się poróżnić robotni- 
«ów, zarzucając  przywódcom  niezawisłych 
zdradę, oportunizm itp. List wylicza 11 pun- 
któw, mających wykazać zdrożną politykę przy- 
wódców niezawisłvch i zawierających zarazem 
przepisy „prawdziwej“ komunistycznej połity- 
ki Jako warunek dopuszczenia niezawisłych 
do III-ej Międzynarodówki pustewiono „oczy- 
Secyenie' partyj od przywódców. 

BOJKOT WEGIER. Zgodnie z uchwałą Mię- 
dzynarodówki rozpoczął się 20 czerwca bojkot 
Węgier. W Austryi bojkot jest zupełny. Urzę- 
dnicy bankowi odmawiają wykonania czynno- 
ści wekslowych ji pieniężnych z Węgrami. W 
banku anustro-węg. 50 milionów węg. nie zostały 
przesiane. Wstrzymano 20 wagonów cukru i o- 
łowiu i prywatną własność Horthy'ego, przyby- 
łą z Poli. Węgry mają papieru na 2 tygodnie 
tylko, Codziennie zatrzymuje się 140 wagonów 
węgła, przeznaczonego dla Węgier, Robotnicy 
Czech przyłączyli się całkowicie do akeyi boj- 
kotowej, Misya angielską w Budapeszcie pra- 


międzynarodową, zmierzającą do tego, by no- 
we rządy, mające powstać w Niemozech i Au- 
stryj nastroić wroga względem rosngecej potęgi 
klasy nobotniczej. 

Sekretarz Międzynarodówki Zawodowej wy- 
słalł depeszę do rządu węgierskiego, w której je- 
szcze raz wskazuje na rozpoczynający się boj- 
kot i wzywa do udzielenią gwarancył, że ustaną 
akty teroru i że robotnicy będą mogli swobodnie 
organizować się. 

Z duugjej strony są wiadomości, że chrześci- 
jańsko-społeczni robotnicy Austryj odmówili 
poparcia bojkotu. 

SPADEK CEN W EUROPIE. Dziennjki war- 
szawskje domoszą, że za kilka tygodni przybędą 
z Anglii towary konfekcyjne w wielkiej ilości, 
zakupione znacznie taniej, niż poprzednio, a to 
z dwóch powodów: Przedewszystkiem, że ad 8 
tygodni idzie przez Arglię faħa; tanjoścj, a na- 
stępnie funty szterlingów spadają. Tymczasem 
można stwierdzić, że potaniały ryby i potamia- 
ły mydła, O 25 procent już potaniały nierucho- 
mości. 


Z KRAJU. 


SZCZAKOWA. Piszą nam: Dnia 11 czerwca 
wydarzył się w tutejszej cementowni nieszczę- 
śliwy wypadek, Oto robotnik Jakób Zmarzły 
podczas pracy doznał urwania nogi poniżej ko- 
stki. Nieszczęśliwego odwieziono do szpitala w 
Krakowie, gdzie musiał się poddać amputacyi 
nogi do kolana, 
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Z szeregów omgamizacyj robotników fabryki 
cementu nieubłagama śmierć wyrwała nam tow, 
Wójtowicza Jana. Zebrana Rada robotnicza na 
znak żałoby przerwała, posiedzenie ġ wzięła gre- 
miolny udział w edprowadzeniu zwłok zmar- 
łego towarzysza na miejsce wiecznego spoczyn- 
ku. Cześć pamięci zmarłego! 


KRONIKA. 


„GÓRNIK“, organ Związku robotników prae- 
mysłu górmmiczego, wychodzący dotychczas we 
Frysztacie, przenosi się do Sosnowca, gdzie ju% 
w bieżącym tygodniu wychodzić będzie we wła- 
snej drukowany drukarni, We wszystkich spra- 
wach redakcyjnych i administracyjnych należy 
odtąd zwinacać się na adres: Drukarnia „Górni- 
ka“, Sosnowiec, ulica Floryańska 18. 

NADZWYCZAJNY DODATEK DROŁYŹŻNIA- 
NY DLA URZĘDNIKÓW. Ministerstwo skarbu 
okólnikiem z dnia 22 bm. zgodziło się na natych 
miastową wypłatę wszystkim  funkcyOnaryu- 
szorn państwowym nadzwyczajnego zasiłku dro- 
żyżnianego jednorazowego w wysokośą połowy 
miesięcznej płacy. Zasiłok ten stanowi ostatni 
nadzwyczajny doxkatek dmożyźniany aš do defj- 
nitywmego ustawowego unagulowanja uposaze- 
nią fumkcyonaryuszy państwowych. Na dzień 
1 lipca br. należy przygotować wypiatę podwój- 
nych poborów ych. 

CZY GENERAŁ DOWBOR-MUŚNICKI PÓJ- 
DZIE POD SAD? Generał ten „strejkuje* obe- 
cnie, mie biorąc udziału ną froncie, pisze arty- 
kuły do „Rzeczypospolitej“, krytykując naczel- 
ne dowództwo polskiej armij. Ostatnio wydał 
on „list otwarty", wydrukowany w. pismach po- 
znańskich. List ten został uznany przea proku- 
ratoryę za zdradę tajemnic wojskowych, gdyu 
zawjerał pewne. zarządzenia niepodlegające o- 
publikowaniu przez prasę, Z odnośnym wnio- 
skiem wystąpiło do prokuratoryi sądu okręgo- 
wago D, O. G. w Poznaniu, 

Z FUNDUSZÓW PRZEZNACZONYCH NA 
ZAPOMOGI DLA ODBUDOWY OSIEDLI znisa- 
czonych w czasie wojny, korzysta w Ekspozy- 
turze w Gorlicach niejaki Johannes, który za 
fundusze te buduje swoją fabrykę! Żyd ten. mi- 
lioner i spólnicy zakładający wielką garbarnię 
otnzy mali 20000 marek na budowę fabryki z fun- 
duszów przeznaczonych na budowę domów dla 
bezdomnych. Czy ministerstwo wie o tem, jak 
się w Gorlicach stosuje ustawę? Informacyi w- 
dzielić może w tej sprawie p. Tuszowski. 

Bezdomny z przedmieścia Gorlioa. 

SĄD NAD POSŁEM DYMOWSKIM, W środę, 
23 czerwcą w Sejmie rozpoczą: się sąd marszał- 
kowski nad posłem Dymowskim, który w swoim 
czasie przywłaszczył sobie list tow. posła Dia- 
manda, adresowany do jego żOwy. W skład sẹ- 
du marszałkowskiego wchodzili. Marszałek ja- 
ko jJrzewodmiczący, oraz wszyscy wicemarszał- 
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tow. Baaliaki, obrońcy zas poseł ks. Maicieje- 
wicz, F. Barlicki zażądał za przywłaszczenie. 
niedochowamije tajemnicy listu, rozmyślnie sfa+- 
szowanie jego treści i niewłaściwe użycie trybu- 
By: vozbawienia posła dra Tadeusza Dymow 
skiego mamdatu, Obronę oskarżonego wygłosił 
ksiądz Macjejewicz który oświadczył, że zna 
osJbę, która skradziony list dostarczyła Dymow- 
skiemu, Gdy poseł Barlicki zażądał, by ksiądz 
wyjawił nazwisko i wystąpił w roli świadka, 
ks. Maciejewicz oświadczył że nazwiska wy- 
mienić nie może, bo to jest jego tajemnica (') 
zawodowa! 

NARODZINY DYABŁA W KRAKOWIE, Qi 
kilku dni krążyły pa Knakowie sensacyjne wice 
ści ża w klinice ginekologicznej 10-letnia izree- 
tka porodziła dyabełka a rogami, kopytkawai 
i ogcnem. We czwartek od rana poczęły się gro- 
madzić tłumy publiczności przed kliniką po 
łożniczą przy ulicy Kopernika, żądając wpusa- 
czenią ich do wnętrza, celem obejrzemia dyabła. 
Wśród tłumów zauważyć było można panie ete- 
gameka ubrane, które głośmo twierdziły, że dya- 
bła widziały na własne oczy. Jest on przywi*e" - 
ny do łańcuchów w parterowej sali kliniki, bry- 
ka i bodzie tego, kto tylko do niego dostągi. 
OGpowmjadano także, ġa chciano go ochrzcić w ko- 
ścicie św, Mikołaja, równocześnie jednak bry- 
Skawica rozdanła obłoki ; przeleciała mad ko 
scientem., 

Mimo rozpędzania tłumu przez policyę, czeka- 
ły rzesze na ulicy do późnej nocy, by zobaczyć 
przynajmniej w: przelocie a utęsknionego dyabel- 
ka. Tak się przedstawia historya narodzin dya- 
Łła w mieście, które ma pretensye,by ja nazy 
wano ogniskiem kultury. Zaznaczyć bowiem na- 
leży, że główmie panie z inteligencył brały w 
przywitaniu „narodzin dyabła'' główny udziań, 
podburzając tłumy do awantur. Są to widocmte 
podniecone histeryczki, którym uroiły się takie 
senzacye w głowie lub tendencyjna nobota pe- 
wnych indywiduów, dążąca do wzburzenia u- 
mysłów w masach i wywołania zaburzeń w mie 
ście. 

SPADEK CEN ZBOŻA W POLSCE. Z lubel- 
skiego donoszą, że w okolicach Czepczeszna w 
ciągu 2 ostatnich tygodni cena pszenicy spazida 
z 3.000 mk. na 1.000 mk. żyto zaś a 2.000 mk Ra 
700 mk. W tym samym stopniu 4. į}. o przesało 
60 proc. spadły cemy i innych artykułów żywBn- 
ści, W Kaliszu ujawnia: się stały spadek cen 
ekleaba pozakartkowego. Gdy przed 2 tygodnie- 
mi funt chleba kosztował 6 mk. 50 fen. przed 
tygodniem cena spadła na 6 mk. a w tym tygo- 
dniu na 5 mk. 50 fan. W Kaliszu spadły także 
ceny mięsa i słoniny. 

W Łodzi spadły także ceny artykułów spo- 
zywczych. 


zagadka. 


Co to za zwierzę? 


..Że, choć posiada nadmiar wswystkiego, 

Samo nie zazna głodu mi ehłodra 

Z obwisłym brzuchem, a chytrym uśmjechesa 
Patrzy, jak inni mrg z zimną a głodu? 

..Co milionami drugich morduje, 

Trzyma w niewoli, wymusza kupy, 

Któryani jedni się wzbogacają, 

Dla reszty nędza, potoga, trupy...? 

..Co w fale morskie chytrze się kryje, 

Na satucznych skrzydłach maosi pod chmirry, 
Aby podobne sobia jstoty 

P.atajpiać w morzu, mondować s gdry...? 


..O jedno jeszcze was się zapytam: 
Czyliżwy nacje zwienza takiego, 
Co żółte blaszki, piękne kanayka 
Zdobywa trudem ś krwia bliśn.ego? 
...Czy macie gada jadowitego, 
Który przewyższył dziś wszystkie gady, 
Gdy trującymi zionąc gazami, 
Zabija braci, ptactwo, owady...? 
SKawromek.. 


Mimo, że wskutek WY towary znacznie podrożały 

firma ————— 
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de agi towary po nadzwyczajnie nizkich cenac: 


Niklowy system Roskopf Patent z łańcuszk'*» 

Mk 200:—, tensam na kamienie Mk 250 —. Niklo- 

wy lub stal. płaski zeg. z port. cyferbl. Mk 400 — 
! j, Stalowy damski na rękę Mk 350*—. Budzik naj 
ži oh lepszy Mk 400*—. Harmonie po Mk 400: —, 700, 
3X 7 1000— i wyżej. Dyamenty do szkła Mk 200-— 
. dak 7 i wyżej. Maszynki do włosów Mk 300:—, 350: - 
200-—. Brzytwy po Mk 150—, 200—. — Wysyłka za 
zaliczką poeztową. Cennik ilustrowany za przysłaniem 3 Mk 


A Gis 


gine pośredniczyć, ale rząd węgierski nie idzie | kowie, Rolę prokuratora wziął na siebie posel | przekazem. Gum Kupuje srebro i złoto. Ty" 
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